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Pies, nieraz prosty kundel, należy do najczęściej spotykanych 
"maskot" w każdym wojsku wszystkich krajów i czasów, To też na lotnisku 
w NN, jak w tylu innych ośrodkach RAF-u, pełno włóczy się psów najrozmai: 

szych ras i kształtów. Taki pies bywa "maskotą" całego skrzydła, ja- 

kiegoś dywizjonu, a nawet poszczególnej załogi. "Jack" jednak, którego 
wszyscy na lotnisku NN otaczają speejalnie troskliwą opieką, zachowuje 
się jak bezosobista, z nikim i niczyim losem niezwiązana "maskota". 
Zachowuje się w ten sposób od pewnego czasu dopiero, dawniej bowiem, «+» 

Niezwykła jest historia "Jacka", psa pochodzenia szkockiego, 
którego jakaś młoda "milady" ofiarowała na szczęście pewnemu pilotowi 
polskiemu. Pilot cieszył się otrzymanym szczeniakiem -= kulka z błyszczą- 
cej sierści, o patzo błyszczących Slopi - jak najcónniejszym darom: 
niańczył go picezoxowicic, karmił smoczkiem z butelki; starannio czosał 
jego gęsty włos i miewał do niego długie przemówienia, Pies przyjmował 
opickę'i pioszczoty z niowatpliwa przyjemnośćią, ale jako należną mu 
daning. Instynktem odczuż siłę przywiązania, które żywił dla nicgo 
pilot, i odpłacał mu wza jemnością, pozbawioną jednak wszolkioj uniżonóśći 
w samym już początku oparł stosunek na podstawie "równy z równym"e 

Czas płynął i z niezgrabnego szczeniaka wyrósł zwinny "Jack", 
który na krok nie odstępował swo jego "przyjaciela", tyranizując go swoim 
uczuciem w sposób ńieraz dla pilota nawet kłopotliwy» Przojawiało się * 
to zwłaszcza wtedy, kiedy pilot musiał spełniać swojo obowiązki służbowo, 
które pociąrały za sobą czasową "sevaracjo" dwóch nierozłącznych przyja- 
cióż. "Jake" uwążał, że dzieje mu się krzywda i po swojemu przeciwko - 
niej protestował: rzuéax sig na samolot, warézac z głętoką "ionawiscia, 
szczekał z całych sił, słysząc warkot motoru, a potem żałosnem skamla= * 
niom żegnał oddala jący sie aparat. “Miar na tyle rozwiniętą pojętność, * 
by odczuwać, ze rozłąka jest chwilowa, nie opuszczał przeto już lotniska, 
kręcąc się niespokojnie po nim, czekając, zły i zdenorwowany, powrotu 
dywizjonu. Galopem biegł do ladujacych maszyn, szukając swo jego'przy- 
jaciela", aby z radosnym skowytem rzucać mu się w ramiona, Zasypiax 
nastepnie, zmeczony wielogodzinnym czekaniem w objęciach pilota, otwio= 
rając tylko od czasu do ezasu jedno oko, jak gdyby chcac upewnić sie, 
że znów sa razem, 


Pewnego jednak dnia "Jack" napróźno obiegł wszystkie aparaty 
lądującego dywizjonu = z żadnego nie wyszedł jego przyjaciel polski» 
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strona druga 


"Jack" nic dowierzax swoim oczom: przoszukał całe lotnisko, zajrzax do 
kazdogo zakatka hangarów, kilka razy był w kasynie oficerskim = jeszcze 
raz wracał wszędzie, obwachujac wszystko i wszystkich. Nie znalazł = 
nie wiedział, że znaleść nio będzie mógł, Już nigdy... 


"Jack" zmienił się nic do poznania, Godzinami potrafił drze- 
mać przy kominku oficerskiego kasyna, głuchy na wołania, nieczuły na 
pieszczoty, Ale za'każdym razem, kiedy rozlegał się warkot powraca ją- 
cych aparatów, pies, jak szalony, zrywał się na równo nogi i pędem 
biegł na lotnisko. Rozpaczny smutek ustępował miejsca gorącej nadziei = 
a może właśnie dzisiaj... I znów obszukiwał gorączkowo każdy aparat, ’ 
i znów zaglądał do wszystkich zakamarków lotniska - i znów napróźno, 
Wracał z nisko opuszczoną głową, powoli włókąc zbiegane beznadziejnie 
nogi, i kładł się przod kominkiem. Tam bowiem zwyczaj miał siadywaé 
jogo przyjaciel polski = było to jego ulubione miejsce. 


"Jack" czekał cierpliwie, wytrwale wiernie, Jak tylko pies 
to potrafi, Próbowano mu wytłómaczyć, że został sierotą. Słuchał 
porswazji angielskich i polskich, całym swoim zachowaniem okazujac, że” 
nie było argumentu, który zdołałby go przekonać, że to już na zawszCe.+.. 


Pewnego dnia dywizjon polski otrzymał rozkaz przeniesienia 
się na inne lotnisko. Załogi postanowiły zabrać psa-siorotę. "Jack" 
zauważył jakiś niezwykły ruch na-lotnisku i w kasynie. Nastała chwila 
wyjazdu =- "Jack" znikł bez śladu. Jogo miejsce przed kominkiem było 
puste. Po długich poszukiwaniach znaleziono go na lotnisku, gdzie 
aparaty zwykły były lądować. Stał nieruchomo» 


“Jack, chodź tu! Jack, chodź z nami!". Pics popatrzał na 
wołśjących, zamachał ogonem, zaskamlał cicho, zrobił kilka kroków, a po- 
tem, jak gdyby zrozumiax już wszystko, powrócił na miejsce, gdzie zawsze 
oczekiwał swego przyjaciela polskicgos oe 


Piloci spojrzeli po sobie. Z taką wiernością nie można i nie 
wolno walczyć. "Jack" został powierzony opiece świeżo przybyłego ``“ 
dywizjonu, Aby mógł dalej żyć nadzieją, że jego przyjaciel wróciose 


"NEUTRALNI" SZUEDZI __ZYCZA INTRRMOVANYM MIRYNARZOM POLSKIM 
POWROTU DO WOLNEJ OJCZYZNY 


załogi trzećh polskich okrętów wojennych, internowanych juz 
czwarty rok w Szwecji, przeb'wają w mafej mieścinie Strangnas, położongj 
nad malowniczym jeziorem Malaron. 4ytoby się w takim cichym‘i spokoj 
nym Strangnas naszym "wilkom morskim” bardzo dobrze, zwłaszcza, że i * 
ludność odnosi się do nich z niezwykle serdeczną sympatią, gdyby nie 
przymusowa bozczynność i tęsknota za wojnę, które trawią dusze marynarzy 
polskich. Z uczuciem 'zrozumiałej zazdrości czytają oni wiadomości ° 
o bofaterskich wyczynach naszych kontr-torpedowców i łodzi podwodnych, 
walczących wspólnie z brytyjską marynarką wojenną. Czekać z rękami zało: 
zonymi nie leży ani w temperamencie ani w skłonnościach Polaków, zdają- 
cych sobie doskonale sprawę z tego, że właśnie teraz ważą się losy ich 
Ojczyzny. Starają się więc oszukać siebie samych - swoją niecierbliwoś 
i swój smutek =- jeszcze bardziej starannym i uroczystym przestrzeganiem 
polskich tradycyj, polskich zwyczajów, świat i obchodów. ; 


strona trzecia 


W tym roku, dla uczczenia święta Marynarki Polskiej, zorgani- 
zowali oni przedstawienie "Betleem Polskie" w miejscowej szkolde Szwedzk 
ludność Strangnas wyvexnita do ostatniego miejsca salę - powtarzalo się 
to 10 razy, a więc ile razy wystawiono "jasezka";, Dialogi polskie były 
objaśnione przez jednego z marynarzy*po szwedzku» Publiczność zrozumia- 
Za całą akcję i bawiła się doskonale, co wyrażało się częstymi wybuchami 
śmie i rzęsistymi oklaskami, -"Przeciez to car moskiewski - omylić 
się nie można wcale" podziwia jakiś obywatel miasteczka w chwili, kiedy 
Horod uroczyście zasiadł ña tronies - "Już brakuje tylko trunienki dla 
Rommla” ~ doweipkuje ktoś, patrzac na scene, przedstawiającą palmy: 

z piaszczystą pustką Ziemi Swiste). W głównej scenie do żłobka, któ- 
rego strzegą husarz i kosynier, zbliża się internowany marynarz polski, 
rozbrojony, by smutnym, szczerze przejętym toner! wyrazić całą swoją 
tęsknotę za walką .i ból bezczynnego żołnierza w godzinę walki o wolność 
Ojczyzny.. Cała sala ślodzi z głębokim wzruszenier ten monolog, którego 
wrażenie potęguje zjawienie się na scenie innego marynärza polskiego = 
w połnym uzbrojeniu i z bandażem skrwawionym na czole, jako symbolu 
tych wszystkich co polegli na polu bitwy, aby Polska "nie zginęła" niegdy 
Szwedzi ze wzruszeniem wsłuchują się w dzwieki polskiego hyrnu narodowcg; 


GESTAPOWCY POLUJA NA MIESZKANCOW WARSZAWY 


wiadomość o polowaniu na mieszkańców stolicy Polski, przeprowa- 
dzanym w biały dzień przez agentów Gestapo, ~ krótka i sucha wzmianka” 
tej treści należy już dziś do stałych rubryk w całej wolnej prasicese 
Tudzie tak otrzaskali się z istnieniem tych "Xapanek", że czytają o tym 
nie zdając sobie często sprawy z rozpaczliwego tragizmu samego faktu. 
Niejeden czytelnik posuwa się aż do podejrzywania takich wiadomości 
o tendencyjna przesade propagandową. Niestety, rzeczywistość przedsta- 
wia się jeszcze bardziej ponuro, jak o tym gwiadezy poniższy opis, który 
ukazał się w jednym z tajnych czasopism polskich, dostarczonych do 
Londynu. i 


“któregoś popołudnia na śródmiejskiej ulicy 'łarszawy pojawiły 
się dwie wielkie ciężarówki ,które swoim wygladen wzbudziły zaniepokoje- 
nie wśród przechodniów, jako nieomylna zapowiedź jakichś nowych okru- 
cieństw., Wfólkio,' sząro, kryte sunochody. niomicckic ustawiły sie 
wówczas w pon.auk ulicy i wyszli z nich unundurowani i uzbrojeni gesta- 
powcy. Niespodziewane ich ukazanie się wywodazo zrozumiały popłoch wśró 
przechodniów, którzy gorączkowo poczęli szukać jakiegoś schronienia, 
jasno zdając sobie już sprawę z grożącego im niebozpioczeństwa» ‘szelki 
te próby ratowania się, byty spóźnione: bramy domów zostały zatrzasnie~ 
te, wyloty ulic zamknęli Niemcy, Pułapka sie udaxares Gestapowcy przy* 
stapili do obławy? 


Tramwaje, które przed chwilą zdawaty sie być bezpiecznym ukrycion 
poszły na pierwszy ogień "łapanki": gestapowcy wtareneli*do nich I za- 
częli brutalnie wywlckaé wszystkich pasażerów - mężczyzn, kobiety, 
dzieci, kazać im ustawiać się pod ścianami domów. Chociaż przerażenie, 
ludzie jeszcze łudzili się nadzicją, że to skończy sie na kilkudniowych 
robotach przymusowy¢h w koszarach lub kopaniu rowów fortyfikacy jnyche 
Nie chcieli wierzyć, Ze wysłani zostaną do najgorszyćh obozów koncentra- 
cyjnych - że udają się w drogę, z której dla Polaków, w takich okoli- 
cznościach schwytanych, istnieje powrót już tylko w postaci... Urny 
z popiołamie 


strona czwarta 


Na ulicy pojawił się rząd innych ciężarówek, do których jak 
bydło ładowali Niemcy tysiące schwytanych. W drodze więźniowie zaczęl 
wyrzucać pośiesznie skreślone ołówkiem na kartkach nazwiska swoje z adre 
sem - kartki te, zbierane później, umożliwiły sprawdzenie nazwisk wio= 
lu varesztowanych. 


Cały transport odstawiono do jednej z fabryk przedmieścia, gdzic 
policja przystąpiła do badania dowodów osobistych.* Obsługę tramwa jów, 
robotników gazowni oraz personel szpital uwolniono, gdyż nawet Niemcy 
wiedzą, ze praca tych ludzi jest okupantom niezbedna, Reszta została 
zatrzymana, * "śród więźniów znajdowali się ludzie, którzy wyszli z do= 
mu na chwilę, by“napió się filiżankę herbaty lub kupić papierosy - wyszl: 
bez palt, licząc, iż wrócę zaraz do mieszkań czy biur, Badanie dowodów 
osobistych'trwało dwa dni, które więźniowie spędzić musieli o głodzie 
i chłodzie, leżąc w nocy na gołej posadzce kamiennej, z fabryk odstawi. 
wiono wszystkich już wprost na dworzec kola jowy» 


PSY NA USŁUGACH KATOW GESTAPOWSKICH 


Przed kilku tygodniami obiegła caza vrase amerykańską i angiel- 
ską wiadomość tak przerażająca, że nawet ludziom, już oswojonym z potwor 
nym okrucieństwem Niemców, zdawała się ona być nieprawdopodobna, Miano- 
wicie do Londynu nadeszły wieści, że na podwórzu szynnego więzienia war- 
szawskiego, "Na rtwiaku” `. strażnicy zaszczuli na śmierć, przy pomocy 
specjalnie dla takich celów twesowanych psów, dwóch Polaków, 


Niestety, i ta zbrodnia okazała się nietylko prawdziwa, ale 
nawet systematycznie przez Niemców stosowana. Potworne szczegóły na tema 
katowania Polaków przy pomocy psów, znajdują się w numerach czasopism 
tajnych, które otrzymał niedawno Londyn. 


Psy-wilki, po przejściu odpowiedniej tresury, użymane se w naj- 
rozmaitszych okazjach przez policję niemiecką w Polsce. Jedne pomaga ją 
ü. zw."ekspedyc jom karnym" wykrywać schowane po wsiach przez chłopów 
zapasy produktów rolnych, Inne pełnią funkcje dodatkowych strażników 
w obozach koncentracyjnych. Jeszcze inne, najdziksze i najsilniejsze, 
maja sobie powierzoną najstraszliwszę misję: katowania wieźniów na 
rozkaz ich gestapowskich panów. Nile! to nie są propagandówe opowia= 
dania! - to jest rzeczywiste oblicze “kulturalnych Niemców”, jako 
twórców "nowego řadu". ..a!! 


Jeden z wyższej rangi strażników, przydzielonych do pilnowania 
Polakötr w obozie koncentracyjnym Oświęcimia, posiada młodego, bardzo 
silnego psa-wilka, który nieodstepnie towarzyszy swo jemu panu w codzien= 
nych jego spacerach, dokonywanych celem kontrolowania pracy wie.nióv'e 


Gestapeowi ` nudzi się jednak ogladanie wciąż tych samych scen - 
więżniów, maszerujacych za drutami kolczastymi na robotę; wozów, transpo: 
tujących trupy*Polakó', zmarZych w cią'u nocy, do pieców krematory jnych, 
kolegów swoich, wbijających w głowy*- czesto dosrownie -= Żydów poszanowa- 
nie dla niemieckiego "Herren-Volku", etc. Gestapowiec tak długo wysila 
swój zbródniczy umysł nad wynalezieniem jakiejś, godnej wyobraźni jego, 
rozrywki, aż w koncu znajduje ja. 


strona piąta. 


Stary, schorowany wiezień polski wlecze sie wolnym krokiem, 
ugina jąc się pod ciężarem zbyt wielkiego dla jego słabych mięśni kubla 
z wodą» Taka powolna praca stanowczo jest aktem sabotażu, wymaga jaceg: 
natychmiastowego ukarania» Gestapowiec rzuca cichym głosem krótki 
rozkaz - pies błyskawicznie szybko podbiegś do starego więźnia, obala 
go jednym uderzeniem swoich potężnych łap i, juź lezacemu, wgryza sie 
w policzek, a potem czeka już na dalsze rozkazy, nie wypuszcza jac swo= 
jej ofiary i nie wyjmując kłów z jej Ciara. Gestapowiec wyda je nowy 
rozkaz i pies posłusznie wraca do paña, porzucając broczęcego krwią 
i krzyczącego z bólu więźnia, Rany, przez takio psy. zadawane, albo 
wywołują zakażenie krwi, albo miesiącami się ropia - leczyć pokasanych 
ofiar niema zwyczaju w Oświęcimiu!,««» 


Wskutek wadliwej kanalizacji po każdym ulewnym deszczu, dłużej 
trwa jęcym, wszystkie budynki obozu w .święcimiu sa zalane wodą, których 
uprzątanie = w gorączkowo pośiesznym tempie - należy do normalnych 
obowiązków więźniów, Prace te wykonywują oni pod bacznym dozorem straż. 
ników, którym zależy na jaknajspieszniejszym doprowadzeniu pomieszczeń 
do porządku» Gestapowcy i w tym wypadku uciekają się do pomocy psów, 
aby przynaglić więźniów do roboty. W tym celu szézuja oni na brodza- 
cych po kolana w zimnej wodzie Polaków sforę psów, które chwytają więż= 
niów za karki, szczerząc ostre kły, Gestapowcy; śmiejąc się do rozpukt 
z przerażonych twarzy napadniętych ofiar swoich, w ostatniej chwili 
odwołują psy i głaszczą je za tak doskonałe wykonywanie rozkazówe 
Okrucieństwo swoje posuwają Niemcy do wielokrotnego powtarzania takich 
scene 
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